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G. Śląsk w Radzie Najwyższej.
PARYŻ, 14. 6. (Tel. *L) S f e r y  

m ia r o d a jn e  z d a ją  s o b ie  s p r a ­
w ą , i o  u tw o r z e n ia  s t r e f y  n eu  
t r a ln e j  z  H o s fe r e m  j e s t  z a ła  
tw lo n e  ty lk o  p r z e j ś c io w o .

W  kolach dyplomatycznych zapewniają, 
te  wniosek Sforzy będzie stanowił pod 
Btawę otwaroia dyskusji na posiedź niu 
Rady Najwyższej. Data posiedzenia nie 
została jeszcze ustalona. Wymiana not 
pomiędzy Paryżem i Londynem sostała 
wstrzymana.

O m aw iają , ± e  s p r a w a  G. 
Ś lą sk a  b ą d z ie  r o z p a tr y w a n a  
na d ru g im  m ie js c u , a  s z c z e ­
g ó ln y  n a c is k  k ła ś ć  b ą d ą  na  
p o lity k ą  e u r o p e js k ą  i na e p r a  
w ą  s p r z y m ie r z o n y c h  w  E u ro­
p ie . Rada Najwyższa prawdopodobnie 
zbierze się p r z e d  u p ły w e m  t y g o ­
d n ia .

Dziś upływa termin odwrotu powBtan 
ców na ustanowione linie.}

R ó w n ież  m a  s ią  r o z p o c z ą ć  
o d w r ó t  o d d z ia łó w  isien tiec-  
k ioh .

Podkreślać należy, te  Niemcy według

Traktatu Wersalskiego wlany posiadać 
100 tys. żołnierzy, a tymczasem, w clą* 
gn kilku tygodni wystawili 70 tysięczną 
armję uzbrojoną świetnie 1 wyekwipowa 
ną. Armja ta posiada bataljony, a w 
katdym bataljonta 40 karabinów maszy 
nowych, aeroplany, cięłką i lekką arty* 
lerję.

R okow ania
z  pow stańcam i.

A rm ja n ie m ie c k a  u z b r o jo n a  
d o sk o n a le l

BYTOM, 14. 6. (Tel. wł.) R o k o w a ­
nia K o m isji z  w ła d z a m i p o-  
w s ta ó o z e m i s ą  u k s ó o z o n e ,z  
p r z y w ó d c a m i z a ś  a r m ji o c h o  
tn ic z e j  n is m is c k le j  r a k o w a -  
n ia  j a s z c z e  t r w a ją . J e d n o c z ą  
ś n ie  tr w a ją  a ta k i n ie m ie c k ie .

Niemcy rajęli przejśoiowo Nędzę i 
Makowice, lecz zestali wyparci. Napad 
ten następstw politycznych podczas trwa 
nia rokowań nie przyniesie.

*

Porządek nowy już się  wali...
R o s ja  n a d  p r z e p a ś c i ą .

W  obzzernym laterwiewie, idziejoaym 
londyńskiemu korespondentowi .P e t i t  Pa* 
risien", wyluszczyl Krasin motywy, pcha­
jące rząd moskiewski do postukiwania 
współdziałania ze strony kapitalistów za­
granicznych. Przedewszystkiem przyznaje 
Krasin zupełne fiasco polityki sowieckiej. 
Wyprowadziliśmy— powieiziai on—rosyj­
ską armję proletarjacką ■* szańee w na­
dziei, te  lćwnież inne armje proletariac­
kie osiągną zwycięstwa, podobne do na­
szych, tymosasem obeonie aświadamla so­
bie Lenin, że przybył sam jeden na wy­
sunięte pozycje i te  nie może się tam 
ju t  dłużej utrzymać, a więc jest zmuszo­
ny do strategicznego odwrotu. Lenin jest 
obecnie przeświadczony, te rozwój rewo­
lucji zagranicą będzie powolny, wobec 
ezego zdecydował się na zmianę taktyki 
i zamiast dążyć obecnie do zmiażdżenia 
opozycji wewnętrznej t. j .  chłopstwa ro ­
syjskiego ł opozycji zewnętrznej, t. j. 
waszych kapitałów zagranicznych, zdecy

dowal się on zastosować względem nieh 
■ową taktykę. Następnie Krastn dal po­
nury obraz obesaej ruiny Rosji: brak 
środków tranaportowysh. brak środków 
żyw nośi,  zupełne sniszesanie środków 
produkcji, z których część rozkradzlono, 
część popsnto, nieprzygotowanie technicz­
ne robotników fabrycznych.* srotenie się 
po kraju uzbrojonych band, rujnująeyoh 
wsie 1 miasta, wreszcie głód. Chłop ro- 
syjskt — mówił Krasin —  nia przejdzie 
na stronę komunizmu dla naszych pięk­
nych oezu; musimy weń wpoić, że je s te ś ­
my dla niego najlepszą władzą, Jaką ty l­
ko można pomyśleć, a do tego jest ko­
nieczne polepszenie Jego bytu roaterjal- 
nego. Dlatego musimy dostarczyć wsi ro 
■yj'klej Jaknajwiększą ilość towarów, Te 
mu właśnie sadanin postanowił Lenin pe 
święcić się obecnie i dlatego zwrócił się 
do kapitalistów zagranicznych, proponu 
jąo im, aby należycie wyzyskali natural­
ne bogaotwa kraju.

ozy to dzieło łaski dla narodu, który chę 
tnie dźwigał narzucone mu jarzmo i nie 
choiał go nigdy zrzucić z siebie?

N>e jednem, bo życiem całyoh tysięcy 
Polaków opłaciliśmy prawo do wolności 
de czasów napoleońskich. Nadsłuchiwaliś 
my później uważnie wszystkich podziem. 
nych wstrząśnień Europy za czasów .R e ­
stauracji" i nie było żadnego wypadku, 
w którym nie braliśmy udziału. Wszak 
nie obcą nam była walka Oirecji o wol­
ność, walka w której uczestniczył Byron. 
Wydarzenia na Bałkanach, rewolucja lip­
cowa we Francji, rewolucja belgijska 
wpłynęły silnie na wybuch powstania li­
stopadowego w Polsce. I  znowu polała 
się obficie krew polska w imię wyzwole­
nia. Oj, nie żałowaliśmy tej krwi swojej, 
bo wolność Ojczyzny polskiej ukochaliś­
my tak serdecznie, jak Aoglik kocha wol 
nośś ojczyzny własnej.

J u t  w 2 Uta pa upadku powstania 11 
stopadowego, bo w r. ll*8  chciał wywo 
ł&ć nowe powstanie Józtf Zali ski, ale 
zapełniły się tylko więzienia zaborców 
nowemi ofiarami polakiemi. S trugi krwi 
polskiej polały się następnie w latach 
1646, 1848, 1855, 18«3i64, znowu bez­
skutecznie. Czy tylko i  winy naszej wła­
snej.

A ozy ta  kwestja polska byłaby się u 
trzymała na porządku dziennym dyskusji 
dyplomatycznych i obrad parlamentarnych, 
gdyby naród polski był zaLacit miłość, 
wolność i żył tylko w pohańbieniu i upo
dlentu. . . .  .. L

Gzy jest jaka  karta  historji końca 
XVIII, XIX i XX w., któraby nie mówi 
ła  e naszym proteśoie przeciw ujarzmie­
niu Polski, o naszym dążeniu do niepo­
dległości, o naszym bronieniu i szanowa­
n i u  praw innych narodów do samoistnego 
bytu politycznego. *

I  nie nasza to wina, żeśmy w chwili 
wybuchu wojny światowej snaleźli się w 
nader przykrem położeniu, które nie po­
zwoliło nam na sam odzielne rozwinię­
cie jednolitego frontu przeciw zaborcom, 
a po stronie koalicji.

. la n i  szatani tu byli czynni, więc rę­
kę karaj, nie ślepy mięci". Ten ślepy 
miecz Polaka nieszczęśliwego godził n ie­
raz w pierś brata i myśmy w ozasie tej 
wojny przeżyli chwile, które starczą na 
odkupienie wszelkich grzechów narodo

wych i muszą nam być policzone jako 
rzetelne uprawnienienie do tego wszyst­
kiego, co dziś mamy. A wobec tego rzu ­
cać aa nas kamieniem nikt nie ma p ra­
wa. Polska dobrze to rozumie, że powin­
na szanować każdy przecinak w t rak ta ­
cie wersalskim, lecz Lloyd George nie­
chaj to rozumie, że jak o  mąż stanu, bro- 
niąoy interesów i praw Anglji, również 
szanować winien każdy przecinek w h i­
storji polskiej, pisanej często krwią ofiar ■ 
ną właśnie w obronie cywilizacji i kul­
tury saokodniej, a zawsze umiłowaniem 
wolnuścl narodu.

Mogliśmy tę wolność państwową nie­
raz źle pojmować, to jednak nasza sp ra­
wa wewnętrzna, a żadne usprawiedliwie­
nie tego, co zrobiono z Polską i czego 
się dopuszczano w czasach niewoli, ża­
den zaś powód, byśmy odzyskaną dziś 
wolność mieli uważać za ochlap, rzucony 
z litości. Przecież i nasz naród ma po­
czucie godności własnej. I  w tern poczu 
cia wychodzimy z założenia, że odbudo­
wanie Polski przez Francję, Wiochy i 
Anglję bjło tylke wyrazem sprawiedliwo­
ści dziejowej wobec narodu żywego, któ 
ry o przywrócenie mu samodzielności po­
lityczno państwowej sam dopominał się z 
bronią w ręku przedtem i teraz. Stwier­
dzenie tego faktu nie zmniejsza bynaj­
mniej Zasług koalicji, nie jest objawem 
żadnej niewdzięczności z nas?ej strony, 
to tylko ustalenie platformy, na której 
stanąć musimy, jeżeli mamy mówić o 
szczerych uozuciach przyjaźai, która wy­
klucza wszelkie poniżenia się wzajemnie.

Wdzięczni jesteśmy Francuzom i Wło 
chom, którzy nam stali w naszych wal­
kach o niepodległość nawet żołnierzy 
swoioh, wdzięczni jesteśmy Anglji za jej 
glosy dla nas przychylne wypowiedziane 
z trybuny parlementu angielskiego, w dzę 
czni jesteśmy im wszystkim razem za 
wszystko dobre, wyświadczone nam w 
czasie obecnej wielkiej wojny światowej. 
Ale ileż te krwi polskiej polało się w 
świecle za idee ogólno wolnościowe, ile 
razy ziemia polska stawała się szańcem, 
poza którym ludy europejskie mogły swo 
bodnie żyć i rozwijać się u siebie w spo­
koju.

Szanujemy innych, prosimy więc o 
równy szacunek dla siebie samych

B r o n i s ł a w  K r y c z y ń s k i .

Zjazd Iw . Lud.-Naród, w Wileńszczyźnie-
G ło s  lu d n o ś c i  w ile ń s k ie j .

Komu Polska zawdzięcza wolność?
„Wyzwolenie sweje zawdzięcza Pol­

ska Włochom, Anglji i Francji. Niema 
takiej litery w traktacie wersalskim, któ 
raby nie była okupiona tyciem jednego 
Anglika, niema tskiej litery, któraby nie 
była okupiona życiem dwóch Francuzów, 
jakoteż setkami tysięcy poległych W ło ­
chów, a więc Polska nadewszystko po­

winna szanować nawet każdy przesinek 
w traktacie wersalskim."

Tak się wyraził Lloyd George w slyn 
nej mowie swojej z dnia 18 ub. m.

Zdawało mu się, że stwierdzeniem te ­
go faktu obciąża sumienie Polski, rzeko­
mo niewdzięcznej.

Tak, prawda, to dzieło koaileji, Ale

W Wilnie odbył się dwudniowy zjazd 
Zw. lid .  -nar. dzielnicy północno-wscho­
dniej. , .

Na zjazd przybyli delegaci wszystkioh 
powiatow wileńszozyzny, oraz przedstu* 
wiciele grodzieńskiego, wolkowyskiego, 
lidzkiege, baranowioklego, nowogródz­
kiego i wilejaklego.

Przed  zjazdem odbył n ę  olbrzymi bo 
licząoy 7 tys. lezestników wiec, na któ 
rym przemawiali pozeł ks. K. Lutesław 
ski 1 Józef Petrycki. Wiec aohwalił na 
stąpającą rezolucję:

„Wiec wyraża saufanle kołu sejmo­

wemu Zw. lud.-nar., oraz przesyła słowa 
uznania za gorącą obronę prawa Wilna 
i ziemi wileńskiej należenia do Rzeczy­
pospolitej polskiej.

Stwierdza, że ludność polska Wilna i 
wileńszczyzny niesłusznie domaga się 
włączenia do Polski i nie zgodzi się na 
żadna rszwiązanie, które miałoby coś 
wspólnego z brukselskim projektem p. 
H yuansa.

W rasie wysyłania przedstawicieli wi- 
leńszezyzny na rokowania z Litwinami 
domaga się, aby przedstawiciele cl byli 
ostatecznymi wyrazicielami woli ludności
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oohodzill z ciał wybranyob w drodze 
ólnych wyborów przaz ludocść jak  np. 
d a m .  W ilna i sejmiki powiatowa. 
W yraża przekonanie, że przy oczeki 

nycb w yborach  de sejmu i senatu 
eczypospolitej ludność Wileńszczyzny 

e będzie pom inięta  i posłowie wspólnie 
posłami innych ziem polskich będą de 
dować o losach Rzeczypospolitej. 

Braciom  górnoślązakom walczącym 
hate^sko z bronią w ręku o swą w ol- 

ość i niezaprzeczone praw o przynależno 
ci do Polski., przesyła serdeczne pozdro 
ienie i słowa gorącej otuchy w ciężkich 
przełomowych dla niob ohwllacb, wyra* 

ając przekonanie, że Ich święta ofiara 
rwi doprowadzi do zwycięstwa słusznej 
praw y".

*-i  r*.

Wiadomości polityczne.
K on faren cia  na now o...

W następstw ie  wniesionej przez d-ra 
J .  K. Steczkowskiego odbyło się posie­
dzenie Zarządu Polskiego Stronnic tw a 
Ludowego, a nąstępnie  tuż bezpośrednio 
po tem pcsiedzeniu odbędzie się konfe 
rencja prezesa ministrów W itosa  z przed* 
stawicielami klubów większości.

P a cy fik a c ja  G. Ś lą sk a .
„Lokal Anzeiger* donosi, ze gen. L e 

Bond przedłożył Radzie Najwyższej plam 
według którego pacyfikację G. Ś ląska , na 
leżałoby powierzyć K orfan tem u, k tóry  o* 
św iadczył gotowość podjęcia się teg o  za* 
dania  i przywrócenia  bezpieczeństwa na 
G. Ś ląsku  przez zaprowadzenie  admini­
s tracji k rajow ej, złożonej s polaków i 
nieme ów. W edług  gen. L e  Renda, jes t  to 
jedyn ie  możliwa d roga  do uspokojenia 
G. Ś ląska.

O r o z w ią z a n ie  Sejm u.
W  sali Tow . hygienicznego w W a r ­

szawie odbył się wieo ludowców z pod 
znaku „W yzwolenia", Na wiec, k tóry  był 
organizowany pod hasłem  rozw iązania  
Sejmu, przybyło zaledwie około t rzys ta  
włościan.

Przem ów ienia  za rozwiązaniem Sejmu 
wygłosili pp. T h u g u tt ,  Nocznicki, Sm oła  
i Poniatowski.

Uchwalono rezolucję, dom agającą  się 
rozw iązania  Sejmu i wyborów do nowego 
nie  później, jak  do dnia pierwszego wrze 
śmia.

Zapowiedziany pochód demonstracyj* 
ny, ze względu na śmiesznie małą liczbę 
uczesników nie odbył się.

W iec ów je s t  sym ptom atycznym  obja­
wem. Świadczy on o otrzeźwieniu s z e ro ­
kich mas ludowych i k ry tycznym  ieh sto 
unku do inteligentów demagogów.

MUŁY fEU ETO N .
Jeden z Walczących na Śląsku lite­

ratów nadsyła nam poniższy urywek:

Dumania arm atki.
— „ S a  p le runa l  zaklęła a rm atka , — 

obejrzała  się, a tu  j u t  j ą  posadzili na 
wagon, —  w yjrza ła  lufa i o mało nie pod 
skoczyła z radóśc i  —■ bo usadzili j ą  na 
panceroe.

Hm; —  H m ; —  Pancerkal —  dum a­
ła a rm a tk a  i spo jrza ła  zalotnie do g r a n a  
tów, czując, że coś będzie, — a z pewnoś 
cią jakieś pran ie  i szczeknęła z radości o 
tarczę ochronną, zezując okiem do „pie­
ronów ", k tórzy z miłością zaczęli j ą  o- 
glądać.

— No i niedługo czekałam , —  bo w ie­
czorem, ktoś przybiegł, krzyknął „w sia ­
dać"! —  jeszcze ktoś wskoozyl do wago­
nu, zaglądnął czym czysta , a j a  z rad o ś ­
cią pokazałam mu zamek czysty i na­
sm arowany. —  No to będzie pran ie , trźe  
ba się ino krzynkę zdrzem nąć przed czka 
wką i spluwaniem g rana tam i, wreszcie 
zamknęłam oko, a pociąg ruBzył naprzód.

Zbudzili mnie, —  naciągnęli iglice, aż 
zatrzeszczałam z zadowolenia i mocno n 
siadłam se na lafecle, — a przedem ną 
dwa wąziutkie s reb rna  paski toru k o le ­
jowego. Zaczęło dnieć — zrobiłam oko 
do rześkiego ranka . Lasn cudnego woń 
dokoła .

N a g le  usłyszałam, jak  g d d e ś ,  niedale 
ko zaw a rc za ł  karab in  maszynowy,— P h 'l
—  sypie grochem  po podłodze. Z dumą 
podniosłam lufę do góry, — tak jakby 
dla pogardy.

O sta tn ie  rozkazy i pociąg rusza  p o ­
wolutku, poolchutku naprzód. S k rad a  się 
ja k  kot do speku.

L as  się skończył, obe jrza łam  się po 
polach i widzę chałupy. Zatrzęsłam się 
ze złości. —  Cholera! —  T am  siedzą g e r  
mancy! Jak  nie skoczę, ja k  nie splunę 
grana tem , to  ino się zakurzyło a już drzwi 
i chałupa w drzazgi lecą, germancy nu­
ra ,  a moi kamraty za nimi, z karabinów.
—  Ufl zaczął s ię  bal, a j a  pluję 1 pluję, 
maszynki g ra ją ,  jak  na jakim festynie.

Spracowałam się serdecznie, ale g e r -  
manców djabli ponieśli, bo musieli się 
cofnąć, a ja  za nimi, jak tylko daleko mo 
g łam  ich dostać, cha ra tam , aż echo idzie 
po polach i lasacb.

Zadanie  moje skończone, bo rżnę łam  
same ro l t r e f fe ry ,  więc spokojnie w ra c a ­
my do domu, gdyż m am y być gotowi do 
dalszego prania .

Przysłoniłam oko i spracow ana zasnę 
łam smacznie po porządnej roboołe.

Zadziora , ppor.  (pseud.)

u j ’i i mm ------------

K r o n i k a .
P o s ie d z e n ie  Redy m ie jsk ie j .

We czwartek, o godzinie 7 i p 51 wie- 
ozorem, odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej.

Porządek  obrad obejmuje sp raw y nie- 
załatwione na poprzedniem zebraniu w 
dn. 8 czerwca b.r.

Z k u rsó w  han d low ych .
K ursy  handlowe p. Sudolskiego zdo­

były już sobie zasłużoną opinję w sfe­
rach  handlow ych. W  dniu 11 bm. odby­
ła  się uroczystość zamknięcia trzeciego 
okresu  szkolnego.

Z b iegu  prac, jak  również i na  zasa­
dzie ostatecznych egzaminów, śmiało moż 
na stwierdzić, że kierownictwo kursów 
spoczywa w dobrych rękach .

Po  rozdaniu św iadectw  kierownicy 
kursów  pp.; W. R ych ter  i J .  Neyman, ty  
cząc słuchaczom powodzenia w życiu, za­
chęcali ich do dalszej pracy  w obranym  
kierunku.

Swiadeotwa otrzymali pp.: O. Bajdee- 
ka, K. Baron, Jędrzejew ska, H. | J a k u b o -  
wska, M. Kobielska, M. Klosównia, M. 
Moszkowiczówns, W. Martusiewiczówna, 
W. Mlegałowska, B. Nowicka, B. Ogieli, 
A. Operaczówna, E. Szmidlówna, J .  Słom 
kówna, W . Siwozyński, H. Toczyłowska 
S. WopaleńBkiej, M. W ójcikowskiemu, 
J .  W rzalikówna.

Z ak oń czen ia  roku sz k o ln e g o
tygodniu bieżącym zakończył się 

rok szkolny w niektórych zakładach 
średnich. W  szkołach zwyczajem doro­
cznym odbyły się popisy i rozdanie świa­
dectw.

P rzó d  sp iso m  ludnośoi.
Rada Ministrów na posiedzeniu w 

dniu 9 czerwca uchwaliła między inne- 
mi rozporzzdzenie wykonawcze do 
Ustaw Sejmowych z dn. 21 październi­
ka 1919 r. i 13 maja 1921 r. o powszech­
nym jednodniowym spisie ludności.

Równocześnie odbywać się będzie 
spis domów, mieszkań, gospodarstw 
rolnych i zwierźąt domowych.

Pierwszy ten w wolnej i niepodległej 
Polsce spis ludność1, który akaże nam 
strukturę ludności Państwa Polskiego 
pod względem narodowościowym, wy­
znaniowym, kulturalnym, zawodowym i 
gospodarczym, odbędzie się dnia 30 
września 1921 r. Należy się spodzie­
wać, że cała ludność, oceniając donio­
słe znaczenie kulturalne 1 państwowe 
podejmowanych spisów, będzie starała 
się dopomódz do ich powodzenia przez 
ułatwianie pracy urzędnikom spisowym.

Z jazd .
Dnia 20 i 21 b. m., odbędzie się do­

roczny Zjazd Org. Młodzieży Naród. 
Szkół Średnich w Warszawie, na który 
przybędą delegaci ze wszystkich dziel­
nic Rzeczypospolitej w celu osta teczne­
go skrystalizowania apolitycznego i wy­
bitnie samokształceniowego j chakteru 
organizacji oraz pogłębienia dotych­
czasowych metod.

Spodziewany jest nader  liczny Zjazd, 
wszystkie cowiem środowiska organiza 
cji istniejącej niemal w każlym więk­
szym mieście wyślą nań swych delega­
tów.

D laczego?
Dlaczego ojcowie miasta naszego 

nie poczynią kroków odpowiednich by 
położyć kres niehygienicznym warunkom 
niektórych bocznych ulic miasta n a ­
szego.

Dlaczego instytucje dobroczynne nie 
zaopiekują się żebrzącą dziatwą, której 
ilość codziennie wzrasta.

Ze S to w . K upców  P olak ioh .
W  siedzibie własnej Stow, odbyło się 

ogólne zebranie członków Stow. Kupców 
Polskioh pod przewodnictwem p. Br. W a 
ręsk iego . Pióro trzymał p. M. Szybowski.

N a wstępie p. Rylski wygłosił re fe ra t  
o związku drobnych  kupców, poczem wy 
łonlła  się dyskusja, w k tó re j  zabierali 
g łos  pp. Rylski, Orzeł i Inni. O s ta te c z ­
nie s ta tu t  organizacji d robnych m p c ó w  
został przyjęty z nielicznemi pow raw - 
kami.

W ed łu g  s ta tu tu  do Związku drobnych 
kupców m ają obowiązek należeć wszys­
cy kupcy, opłacający patent III  i 1Y ka- 
tegorji, przyczem ozlonkowie związku są 
Jednocześnie członkami Stow. Kupców 
Polskich.

Następnie p. Rylski podał p ro jek t ,  że 
by Urząd skarbow y wydawał tylko tym 
kupcom pa ten ty ,  k tórzy należą do zwią­
zku.

Następnie  przewodniczący z a p ro p o n o ­
wał podniesienie składki członkowskiej 
do 100 mk. miesięcznie, zgodnie z w.iios 
kiem zarządu. W niosek ten został p rzy­
ję ty . W  wolnych wnioskach przyjęto pro­
j e k t  p. Oholewickiego, aby zwrócić się 
do władz w spraw ie udogodnień kolejo­
wych przy transportow aniu  to w a r ó w  j a ­
ko to  odbiór towarów za zaliczeniem oraz 
by n a leg ać  o szybkie t ranspo rtow an ie  te 
warów.

P rzy ję to  wniosek przewodniczącego, a 
by zwrócić się do włada odnośnych, aby 
poczta podniosła stawki dla p rzesy łek  
przekraczających sumę mk. 10.000.

D obry pom yał.
Małorolni w łośojanie n iek tó ry ch  okc- 

licznych wioBek postanow ii zawiązać spół 
k ę w celu  zakupienia  większego obszaru  
gran tu  na kresach w schodnioh , gdzie  za­
ło ż ą  kolonję w łasną.

S E L M A  L A G E R L O F ,
■ ■ - i - i  ■Ł-. . .  . . -,7mm
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iwy Antychrysta .-
A lagona  był piękny. P rzy  tych s trasznych zbi­

rach wyglądał, jak  bóstwo. A bandyci mieli tw arze  
drapieżnych zwierząt, włosy najeżone, olbrzymie ręce i 
nogi. Terce drży  ze s trachu  na  widok takich zbójów.

A jednak don G aetano w swojej wspaniałości był 
s traszniejszy , niż tamci.

Trudno  pojąć, skąd  zdobyli się na odwagę i usie­
dli przy nim na jednej ławie. Oczy jego  z pod zm ar­
szczonych brwi c iskały  płomienie n a  współwięźniów, 
które  powinny były spalić ich dusze, gdyby ci zbóje 
Wogóle mieli dusze.

—  Kto wy jesteście? —  pytał fćh wzrokiem — 
wy, którzy odważyliście się na m ord  1 rabunek wtedy, 
gdy wołaliście o w J n o ś ć ?  Czy wiecie, coście uczynili? 
Czy wiecie, że ja  zostałem uwięziony w sku tek  waszego 
rozbójniczego napadu, ja ,  k tó ry  Sycylji niosłem zba­
wienie?

K ażde spojrzenie Gaetoną by ło  wyrokiem potępię 
nia dla towarzyazów.

W zrok  jeg o  padał co chwila na skradzione przez 
bandytów przedm ioty , które  leżały  na stole sądowym, 
Rozpoznawał je . Czyż mógł nie poznać zęgarów  i s r e ­
brnych kluczy z le tn iego  pałacu Alagonów lub obra­
zów świętych i monet, k tóre  bandyci zrabow ali jego  
angielskiej protek torce?  Rozpoznawszy te  przedm ioty—  
potomek Alagonów rzucił s traszliwy śmiech współo- 
skarżonym .

—  W y, b o ha te row ie  —  mówił ten śmiech —  wy 
bohaterow ie, k tórzy  okradliście  dwie kobiety!

Sz lache tne  jego  rysy  zmieniały ustawicznie wy­
raz  twarzy. Raz widział Gondolfo z ukrycia, że k rz y ­
wiły się pod wpływem nagłego w strę tu .  T o  było wów

czas, gdy jeden z najbliżej siedzących zbirów wyciągnął 
zakrw aw ioną rękę. Czy może wówczas Gaetano p rze ­
czuł, że bandyci wdarli się do m ieszkania jego  ko ­
chanki?

Gondolfo opow iadał dalej, j a k  oficerowie, p o w o ­
łani do sądzenia  Bprawy, weszli cicho i usiedli na 
swoich miejscach. K iedy ujrzał tych panów —  mówił 
—  zmniejszył się traw iący  go niepokój. Pomyślał, źe 
sędziowie wiedzą, jak  znakomitym mężem je s t  G ae ta ­
no i że z pewnością go karać nie będą gdzie te raz  ty ­
lu ludzi siedzi rozweselonych, wówczas widać było ża­
łobny pochód.

Biali b rac ia  nieśli  w łaśn ie  na swoich barkach  
ciało zamordowanej Giannity. Żałobnicy w rę k u  mieli 
poohodnie. Można było doskonale odróżnić nosze, w spar­
te na ram ionach  tragarzy . W yraźn ie  też rysował się 
całun, pokryw ający  ciało zmarłej —  całun z herbami 
Alagonów, ebszyty srebrnem i freudzlami. G aetano, w i­
dząc to, zrozumiał, źe zm arłą  wyniesiono z pałacu A la ­
gonów. T ru p ią  bladością pokryło się jego  oblicze; za­
chwiał się: zdawało się, że run ie  a a  ziemię.

W te j chwili zapyta ł się sędzia:
—  Czy znałeś zamordowaną?
—  T ak  — odparł  Gaetano głucho.
—  Czy była cl blizką? —  pytał dalej sędzia, k tó ­

ry  miał litościwe serce.
—  Kochałem ją ł  — szepnął Gaetano.
W  tem miejscu opowiadania Gondolfa, donna Mi- 

eaela zerw ała  się  z ławy, gotow a zaprzeczyć słowom 
śpiew aka. Pow strzym ał j ą  ojciec. O na usiadła, u k ry w a­
jąc  tw arz  w dłonie.

Gondolfo opow iadał dalej. Sędzia , usłyszawszy 
wyznanie G aetans,  pytał w skazując  na współoskarżo- 
nych:

— Ja k im  sposobem mogłeś łączyć się z takimi 
ludźmi, Bkoro koobaleś tę kobietę?

W tedy  Gaetano wyciągnął zaoiśniętą pięść i g ro ­
ził bandytom. Zdawało się, źe g d yby  mu dano szty let

do ręk i,  rzuciłby się  na zbirów i pomordowałby je d n e ­
go po drugim.

— Ja ?  —  p y ta ł Gaetano? —* Ja?  z tymi ludź­
mi?... P rzecież nie m ogą go Btawiać na równi z ban­
dytami. N ik t nie uwierzy, że on był zdolnym o b ra b o ­
wać dwie niewiasty.

I  patrzcie  —  głos sędziego, gdy wywoływał na­
zwisko Alagony nie brzm iał zbyt silnie... Sędsia  p r z e ­
mawiał do Gaetane.ujak do rów nego sobie.

—■ Ale —  praw ił dalej Gondolfo —  Gaetano, gdy 
w stał,  s taną ł  w ten  sposób, że mógł spojrzeć na  ry ­
nek, A na tym ryn k u ,  na tym samym ryn k u .

Z apew ne zam ierzał powiedzieć, że z m ordercam i 
i raqusiam i nic go nie łączy. Sędzia p s t rz a ł  na niego 
z łagodnym uśmiechem, widocznie ca  ta k ą  odpowiedź 
czekał, aby go uwolnić.

—  N agle  sta ło  się ccś dziwnego.
Gondolfo opowiadał da le j ,  t e  wśród skradzionych 

przedmiotów leża ł na stole m tły  wizerunek Ohrystusa. 
O brazek  miał łokieć wysokości, był pokry ty  kosztow­
nościami, widać na nim było złotą k o ronę  i złote t r z e ­
wiki. Jeden  z sędziów chciał przysunąć ku sobie p łas­
korzeźbę, aby je j  p rzypa trzeć  się bliżej. Uczynił to 
jednak  ta k  nieostrożnie, źe korona upadła na ziemię 1 
potoczyła się do stóp Alagony.

Gaetano podjął z ziemi koronę, przez chwilę  trzy 
mał j ą  w ręku  i w pa tryw ał się w nią bacznie.

Zdawało się, t e  cóś czyta.
S trażnik  odabra ł mu ją  jednak .
D en n a  Mlcaela. z przerażeniem przysłuchiw ała  się 

tym  słowom Gondolfa, k tó ry  tak  mówił dalej:
G aetano  spojrzał, ale tak  s traszn ie ,  t e  zadrże li  

wszyscy. Zmienił się okropnie.
Był tak i biały —  ol signori — źe od tw arzy  je ­

go biło św iatło . O c z y  jeg o  patrzy ły  spokojnie i dzi­
wnie łagodnie. N ikt nie czuł w tej chwili do niego u- 
razy.

(d. c. u.)
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N iep orozu m ien ie .
We wczorajszej notatce .P taszek  w 

klatce" na zasadzie doniesienia policyjne 
go zaznaczone zostało w „K urjerze" jako  
by B. W ie s i o łe k  został aresztow any za 
kradzież mk. 100 i rzeczy na dwoten w 
Częstochowie.

BjZo to nieporozumienie, gdyż B. Wie 
siołek najniesłuszniej posądzony został o 
ozyn ten.

W sp r a w ie  ter m in a to ró w  
do r z e m io s ł.

N a posiedzen iu  zwołanym  p rzez  kie* 
rów nika państw ow ego U rzędu p o śre d ­
nictw a p racy  i opieki nad  wychodźca* 
mi w C zęstochow ie  p. E. RaimschUsla, 
na k tó re  zap roszono  In sp ek to ra  pracy 
p. P odgórsk iego  oraz  starszych  i d e le ­
gatów  zgrom adzen ia  cechów , ro zp atry ­
wano pilną i n lec ie rp iącą  zwłoki s p ra ­
wę braku term inatorów .

P. Reim schU ssel przedstaw ił z e b ra ­
nym wielki b rak  term inatorów , z a zn a ­
czył, źe m łodzież zam iast uczyć się  
rzem iosła w ałęsa się bezcelow o po 
m ieście, trudniąc się  handlem , jednem  
słow em  nie m a żadnego  program u ży­
ciow ego.

Z ebrani postanow ili pobudzić do ży­
c ia  tak  w ieś jako  też  1 m iasto, aby 
m łodzież znalazła w iększe z a in te re so ­
w anie w rzem iośle . W dalszej dysku­
sji wyłoniła się po trzeb a  o tw orzenia 
bursy  dla m łodzieży będ ące j w term i­
nie, p rzez co  ułatwi z jednej strony 
d la  m ajstra p rzę jęc ie  kandydata  do 
term inu.

Z ebran i, ch cąc  ustalić liczbę kandy­
datów  term inatorów , postanow ili ro z e ­
słać kw estjonarjusze do m ajstrów  z od- 
nośnem i pytaniem ', poczem  pow zięte 
zo s tan ą  dalsze  kroki, ce lem  urzeczy­
w istnienia projektu .

Był c z a s .. .
Był czas  za  okupantów , że w godzi 

nach , gdy sk lepy  winny były być zam  
k n ię te , sp rzed ający  k lijenta w puszczał 
do sk lep u  sw ego „ od tyłu ‘. D obre  to 
było za czasów  okupacji. W c z isa ch  
d zs ie jszy c h  oszukiw anie w popobny 
sposób  w ładzy winno być k a ran e  jak - 
najsurow iej.

Na a ier o ty  g ó r n o ś lą sk ie .
W dniu w czorajszym  p. Ignacy Lip 

ski, za rządzający  tartak iem  Z ag ó rze , zło 
żył W R edakc ji „K urjera"  m arek  trzy 
ty s iące , zeb ranych  w śród u rzędników  i 
robotników  tartaku  na s iero ty  po pow 
stan cach  górnośląsk ich .

W yw różyła.
P rzed  kilku dniam i do M arjanny 

O ch o ck ie j, zam ieszkałej w e wsi i gm. 
S krzynno, przyszła cyganka i wróżyła 
jej z ręk i, że  sprow adzi do jej dom u 
w ielkie szczęśc ie , lecz  k on ieczna  do 
teg o  jest m arynarka jej m ęża, dw ie 
chustki w ełn iane i stan ik . O ch o ck a  
te  rzeczy  w ręczyła cygance. N a drugi 
dzień zjawiła się  cyganka i ośw iadczy­
ła, źe  do spraw dzenia tak  w ielkiego 
szczęśc ia  po trzebu je  zn aczn ie  w ięcej 
rzeczy.

W o b ec  teg o  O ch o ck a  w ręczyła jej 
je szc ze  sp o d n ie  i kam ize lkę m ęża, 2 
spódn ice  i chustkę . C yganka  o b ieca ła  
w szystko przyw ieźć z pow rotem , po 
kilku dniach wraz ze  szczęśc iem , n a d ­
m ieniając jednakże, aby O ch. z nikiem  
w tej spraw ie nie rozm aw iała. O chocka 
usłuchała rad y  cyganki i nie rozm aw ia­
jąc naw et ze  swym m ężem , przem ówiła 
dopiero  w tedy, gdy się  p rzekonała , ż e  
zosta ła  p rzez  cygankę oszukaną. R ze­
czy przedstaw iają w artość ló  tys. mk.

W ystępy te a tr u  „N ow ośc i"  
z  C zęsto ch o w y .

W e środę , dn. 15 i w czw artek , 16 
bm . o d b ęd ą  się  w R adom sku w sali 
Kina w ystępy d o sk o n ałeg o  zesp o łu  a r ­
tystycznego  z  tea tru  „N ow ości"  pp. Ja  
dwigi S ta r ia  S tróżew skie j, art. tea trów  
w arszaw skich, F ran c iszk a  S tróźew sk ie  
go, art. tea tru  lw ow skiego i innych sił 
artystycznych z udziałem  p. K azim ierza 
B ogorya G órsk iego . N a pierw sze p rzed  
staw ienie złożą się: „W ieczn a  bajka"  
o b raz  scen . z życia robotników  fabrycz 
nych A. M arka, „M ops i K lops w są  
d zie"  fa rsa -sk e tc h  H enne quin‘a, „N ie  
winny zb rodn ia rz"  fa rsa  L ab iche‘a oraz  
dział koncertow y: śpiew  i d ek lam acja . 
N a drugiem  p rzedstaw ien iu  o d eg ran e  
będą: „C o  za  b ezcze ln o ść"  sk e tch  Aio 
re lle ‘a, „A m n estja "  epilog dram at. H. 
H e ije rm an sa , „D ziec i giną!" fa rsa  W , 
R ap ack ieg o  (syna), rów nież dział kon 
certow y.

C z ę ść  dochodu p rzezn aczo n a  na 
rz e c z  pow stańców  G. S iąska . N ie wąt 
pliwie sa la  obu p rzed staw ien iach  bę  
dzie doszcze ln ie  zapełn iona.

A m ator w ęd lin .
W nocy z dn. 12 na 18 b. m., z zam 

kniętej piwnicy za pomocą arw&nia kłod 
ki, W ładysławowi Szczerek, zamieszk. 
przy nl. Garncarskiej nr. 85, skradziono 
wędlin na sumę 6000 mk. Dochodzenie 
w toku.

Za w łó o z ę g o s tw o .
Na st. Częstochowa zatrzym ano Jana 

Szymańskiego, bez stałego miejsca za 
mieszkania i dowodów osobistych. S-y 
mnński odesłany został do Sądu Pokoju 
II go Okręgu W Częstochowie, celem po 
oiągnięcia go do odpowiedzialności za 
włóczęgostwo.

Za p p za jśo ie  gran icy .
Dnia 26 ub. m. przez posterunkowych 

w Herbach zostali zatriym ani Br, Wie- 
Biołek, Adolf Różański, W ł. Pala, Józef 
W ardyga, Wawrz. Kórnicki, J . M ajewski, 
K arol Znaltźniak, Wincenty B agiński, 
Adam Kmieoiak, Jan  Sobczyk i Feliks 
Arbiszewski za przejście granicy. Zątrzy 
manych odesłano do S tarostw a celem po 
ciągnięcia Ich do odpowiedzialności.

Najświeższe wiadomości
Z goda S k irm u n ła .

W ARSZAW A, 14 6 (tel. wł.) S k r -  
m ant przyjął nominację na m in istra  spr. 
zagranicznych i przybędzie do W arszawy 
we czwartek,

D ookoła p r z e s ile n ia .
WARSZAWA, 14.6 (tel. wł.) Wczoraj 

na posiedzenia stronnictw większości jak 
donosi „K urjer Poranny" nie był obecny 
poseł Czerniewski. Wobec tego „K arjer 
P oranny" zaznacza, że Ch.—D. chce wy­
cofań się z większości sejmowej.

P rzyb y li a erop lan am i.
O PO LE, 14.6. (tel. wł.) Do Opola 

przybyły na aeroplanach ostatnie odd-ia- 
ly angielskie, które urządziły tam park 
lotniczy.

Anglja sp r z y ja  N iom com .
W IEDEŃ, 14.6. (tel. wł.) „N eueF reie  

P resse"  donosi, te  w kołach politycznych 
uważają nominację S tu a rta  jako rzecz ko 
rzystaą dla Niemiec. Uchodzi on za znaw­
cę Niemiec i podczas pobytu jego w Nad 
renji odznaczał się on wyrozumieniem dla 
Niemoów. Stanowisko Anglji w sprawie 
G. S iąska nie uległo zmianie, A nglja na­
dal będzie obstawać na tym, aby okręg 
przemysłowy przypadł Niemcom.

N a r e śz c ie l
LONDTN, 14.6. (Tel. wł.) „O bserve- 

donosi, że w Anglji utw orzyła się nowa 
partja, k tó ra zajmie stanowisko opozycyj 
ne przeciw; L  Georgowi. Na czele partjł 
stanie Lord Grey.

A m aryka n ie za leżn a .
LONDYN, 14.6. (tel. w.) Z  W aszyng­

tonu donoszą, te  (rząd amerykański nie 
weźmie u iziału  w polityce Europejskiej 
i nie przystąpi do sojuszu, ani z Anglją, 
ani z F rancją .

K ongree św ia to w y .
WARSZAWA. 14 6. (tel. wł.) Dono­

szą z Paryża, że następny pokojowy kon 
gres światowy odbędzie się 13 sierpnia 
w Luksemburgu.

D ym isja m in istra  a p r o w iz a c ji
WARSZAWA, 14.6. (tel. wł.) Jak  aly 

chać, minister aprowizacji Michalski zgło- 
Bił dymisję. Było to  następstwem  piątko­
wej konferencji pos. Gdyka z W itosem, 
na której Gdyk zażądał od Witosa przy- 
jęoia odpowiedzialności za oaynności min. 
Michalskiego.

K om unikat p o w sta ń cz y .
SOSNOWIEC, 18.6. tel. wł. Główna 

kw atera, dnia 13 czerwca.
Wobec wstrzym ania dalszych walk na 

froncie na żądanie komisji międzysojusz 
niczej, wydawanie komunikatu bojowego 
zostanie z dniem dzisiejszym zaniechane. 
Nadmienia się jeszcze, że pomimo saprze 
stania wszelkich kroków saczepnych z

naszej strony, Niemcy dnia 12 b. m. po 
silnem przygotowaniu artyleryjskiem za 
atakowali Ziembowice, zadając naszym 
oddziałam stra ty . Tego samego dn a prze 
prowadzili atak  na Markowice i bombar 
dowali miaBto Nędzę.

(•—) L u b ien iec, szef sztabu.

Kłobuck.
(C iąg  dalszy).

Z w yczajem  ów czesnym  na wzór 12 
aposto łów  tyluż zakonników  przybywa 
z  K rakow a do now ozałożonego k lasz ­
toru.

W  tym że roku 1454 D ługosz p rzeb u ­
dowy wuje kośció ł wznosi gm ach k la sz ­
torny.

K ardynał Zbigniew  O leśn ick i, biskup 
krakow ski, kośció ł K łobucki po p rze ­
budow ie k o n sek ru je .

W  VI em  stu leciu  M ikołaj W olski, 
sta ro sta  k łobucki k o śc ió ł odnowił, a w 
r. 1623 biskup su fragan  krakow ski T o ­
m asz O borsk i, kośció ł konsekrow ał.

K ościół ten  zosta ł w ów czas odnow io ­
ny w stylu w spółczesnym  barokow ym , 
sku tk iem  czego  ch a rak te r barokow y 
przew aża w całe j świątyni.

Później kośció ł u legał pożarom  w r. 
1796, gdy spalił się  dach i w ieża oraz  
W r. 1807.

O b e c n ie  is tn ie jący  kościół, z w yjąt­
kiem  prezbiterjum  o raz  w ieża pochodzą 
z 17 w ieku i są  u trzym ane w stylu b a ­
rokow ym .

Z XV w ieku pochodzą gotyckie c z ę ­
ści kościo ła , a w ięc skarby  podtrzy­
m ujące mury świątyni, gzym s cokołow y 
w m urze zew nętrznym  przy wieży, 
o k n a  go tyck ie  duże  o d  p rzedsionka 
w iodącego  do sk arb ca  i m aleńkie 
okno  od sk arb ća  o raz  go tyck ie  okna 
z  laskow aniem  w prezbiterjum .

P iękna kam ien ica  ch rześc ie ln ica  w 
w k sz ta łc ie  k ielicha, p o ch o d ząca  z r. 
1425 u trzym ana je s t rów nież w stylu 
gotyckim . G o tyck ie  odzw ia k am ienne 
prow adzą z prezbiterjum  do zakrystji.

N aw a główna i ob ie bo czn e  u trzym a­
n e  są w stylu barokow ym .

G łów ny ołtarz rów nież utrzym any w 
stylu barokowym .

N a antipodjum  w ielkiego o łtarza  u- 
m ieszczono  herb  D ługosza W ieniawy. 
P rzedstaw ia on głow ę żubra.

O łtarz  boczny znajdujący  się  po le­
wej s tro n ie  nawy głów nej, zaw iera ob raz  
M. B. R óżańcow ej z suk ienką z blachy 
sreb rn e j, p o ch o d zące  z 17-go wieku, 
ozdobioną p rzep ięk n em i o rn a m e n tac ja ­
mi renesansow em i.

O łta rz  M. B. R óżańcow ej o raz  drugi 
boczny  znajdujący się w naw ie g łów ­
nej z praw ej strony w słupach  b a ro k o ­
w y c h ^  o rn am en tac jach  roco co , (czytaj 
ro k o k o ) w ykonane zostały  w r. 1772 
p rzez  a rty stę  rzeźb iarza  Jana Jaw o r­
sk iego  z K łobucka.

P ięk n e  sale  ro co co w e, śliczn ie  rz eź  
b iona am bona z 18 stu lecia  w stylu ro ­
co co  w k sz ta łc ie  łodzi z m asztam i i 
żaglam i, na dnie łodzi złożona sieć  ry 
b ack a  oraz  znajdu jąca  się  o b ecn ie  W 
daw nej b ib ljo tece k lasztornej, p ięk n a  
ro co co w a chrzśc ie ln ica  w k sz ta łc ie  d u ­
żej m uszli, k tó rą  podtrzym uje an io łek , 
jak  rów nież w spaniałe rokokow e o rg a ­
ny są  rów nież dziełem  teg o ż  z  d o ln e­
go artysty  rzeźb iarza  Jaw orsk iego  i po ­
chodzą z 18 wieku.

K ośció ł jest po łączony  a rk ad ą  z daw 
oym budynkiem  klasztornym , o b ecn ie  
m ieszczącym  plebanją, w budynku tym 
rozk ład  sal typow y z 17 go stu lecia .

W zakrystji znajduje się  p rzep iękny  
o rn a t czerw ony, spraw iony p rzez  zn a ­
kom itego  n asz eg o  k ron ikarza  D ługosza, 
o czem  św iadczy rów nież um ieszczony 
u dołu p rzedn iej częśc i p reste ty , na 
ta rczy  herb  rodziny  D ługoszów  W ienia 
wa.

O rn a t przedstaw ia na plecow ym  s łu ­
pie Z baw iciela św iata, w iszącego na 
krzyżu, pod  którym  sto ją  M atka N a j­
św iętsza i Jan  aposto ł. W rogach  p le­
cow ej i wzdłuż przedniej p re testy , c z te ­
re j ojcow ie kościo ła  śś. H ieronim , Krze* 
gorz, A m broży, A ugustyn, o raz  Jan  
C hrzc ic ie l.

W  udrapow aniu  sza t widać Iin je  g o ­
tyck ie.

P ró cz  o rna tu  D ługosza znajdują się 
inne s taroży tne  ornaty  z 17 i i® stu leci.

W  sk arb cu  kościelnym  znajduje się

m iędzy innem i k ielich  sreb rny  złocony 
D ługosza, podstaw a i w ęzeł k ielicha 
u trzym ane w stylu gotyckim . N a k ie li­
chu herb  D ługosza W ieniawa.

W ielka m onstrancja  sreb rn a  p o z łaca­
na spraw iona 12 m arca r. 1626 p rzez  
ks. T o m asza  Z dunka, p repozyta k o n ­
w entu k łobuck iego , g ó rn a  część  m on­
stran c ji gotycka, a  podstaw a z ażurow ą 
k o ro n k ą  barokow ą.

M ały srebrny, złocony krzyż gotycki.
P ięk n a  sreb rn a  łódka na  kadzidło z 

r. 1596 utrzym ana w stylu późnorene- 
sansow ym  z dom ieszką baroku.

W  r, 1627 przy k o śc ie le  kłobuckim  
za łożono  bractw o św. Izydora, patrona 
rolników.

O d  sk arb ca  m ałe drzwi ta jem n e p ro ­
w adzą na w ązkie kam ien n e  schody  do 
o bszernej sk lep ionej kom naty, zw anej 
s ta ro śc in k ą . K om nata ta  znajdow ała 
się w budynku klasztornym , o becnej 
plebanji.

K om nata ta  w yłożona kam ieniem  p ia ­
skowym  zaw iera p iec olbrzym ich ro z ­
miarów.

W  XVII stuleciu w tej Kom nacie u- 
rządził sob ie p racow nię alchem iczną 
M ikołaj W olski, s ta ro sta  kłobucki i 
krzepicki.

W ed ług  podania okna te j kom naty, 
były w ów czas za łożone kirem , przy  
śc ianach  stały szafy i pułki, na  nich 
ro zrzu co n e  w n ieładzie  książki, słoiki 
ze  żmijami o 2 gL w ach, zębam i, n ie to ­
perzam i.

P o  środku kom naty  sta ł duży kw a­
dratow y stół, obity  czarnem  suknem , 
na sto le  głowa trupia.

M ikołaj W olski olbrzym i, suchy, k o ś ­
cisty  s ta rz ec  o w yrazistem  cżo le  i p rze ­
nikliw ych oczach  w raz ze  swym pom oc­
nikiem  M ateuszem  ze  S kalm ierza  k a ­
rzełk iem  na 2 łokcie  wysokim , łysym, 
garbatym  i kulawym, pracow ali tu ta j 
nad  w ynalezieniem  zło ta  i zdobyciem  
kam ien ia filozoficznego. Do ich p ra ­
cowni zachodził czasem  król Zygm unt 
III.

W olsk iem u według podan ia p o m ag a­
ła siła n ieczysta , dzięki czem u zeb ra ł 
olbrzym ie skarby, k tó re  przechow yw ał 
w tej kom nacie  w olbrzym iej szafie z a ­
m ykanej kluczem  złotym . P rzed  śm ie r­
cią W olsk i zak o p ał skarby  na Z ło tej 
G ó rze  pod K łobuckiem . P a lą  się  one 
na  Z ło tej G ó rze  co ro czn ie  w wigilję 
św. Jan a .

Pod  kościo łem  o raz  pod o g rode  
p lebańskim  znajdują się  olbrzym ie sk le  
p ione podziem ia, o b ec n ie  zasy p an e .

Stan. Rumszewicz.
n m  21 h m -  . j a  u l -  ^  

Zdaleka i zbliska.
— A r esz to w a n ie  sz a jk i p r z e  

m ytników .
W Oświęcimiu wykryto i aresztowano 

szajkę trudniącą się przemycaniem do 
Nlgmieo towarów se szkodą skarbu P ań  
stwa. Banda ts , dobrze zorganizowana, 
składała się z członków kolejowej agen­
cji celnej (fnnkcjonsrjuszy kolejowych).

Uczestniczył w niej rów niet jeden 
podrzędny urzędnik skarbowy. Stw ierdzo­
no dotychczas, źe banda ta  przeszmuglo 
wala do Niemiec 70 cystern ropy. Ope 
racje były przeprowadzane na rachunek 
tirm y spedycyjnej „Polski Glob", fmanso 
wanej przez kapitały żydowskie.

Dalsze dochodzenie w toku.
 —  ^  # 3

W

CUKRY i C Z EK O L A D K I
w w ielk im  w y b o rz e  

= = = = =  poleoa = = = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja Nk 33.

D o hurtow ego S tow . S pożyw czego

0BR03ST .A.”
w Częstochowie

p o t r z e b n y  k ie ro w n ik
prak ty k a  i w y k sz ta łcen ie  handlow e wy­

m agane .
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T eatr „ODEON”
M 107.

F ilm  n a d  F ilm y!
P rogram  od niedzieli 12 do czw art­

ku 16-go ozerw oa 1921 r .

EROŁ AUGUST II
i JEGO SŁYNNE FAWORYTY

AugUSt 11, e le k to r  s a sk i, p ó źn ie j król polski

Fatyna Turczynka 
Gertruda Gottschalk 
Lydja Orzelska

Wielki d ram a t h istoryczny w 6-ciu częściach .
: O S O B Y  G Ł Ó W N E :  :
Józef I, król rzymski Hrabina Cosel
Karol XII kroi szwedzki 
Hrabina Aurora Konigsmark 
Hrabina Esterle

Hrabina Nordling
Moryc, hrabia saski I ministrowie
Beichling Hoym l sascy.

P o c z a t . k  s e a n s ó w ,  w dni powszednie 1 go o godz. 5 i pól, 2-go o godz. 7 i pól. 3 go o 9 i pól. w niedziele początek i  go o godz 5 i r ó t.

S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h .

Teatr „PARYSK |44 Program od wtorku 14 go do piątku 17 go
77 * Czerwca 1921 roku włą znie.

N a j ś w i e ż s z y  o b r a z  s e z o n u  1921 r .  k t ó r y  c i e s z y ł  s i ę  w ie lk im  p o w o d z e n i e m  w  Kino „ S t y lo w y m "  w  W a r s z a w ie

MALAR JA czyli PROLOHGftTfl ŚMIERCI
Dramat w 6 ciu aktach z L id ją  S a lo m o n o w ą  w ro11 t>tułowe'-

W Malarji przedstawiamy najszlachetniejsze bohaterskie strony charakteru mężczyzny i kobiety.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n a

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
p rzy jm uje  od 4-ej do 6 p.p. ul. P anny  
M arji 33 lw  p ra c o m !  bak te rjo log icz- 

nej od 6 do 7-ej i pó l ■wlecz, 
P raco w n ia  b ak te r io lo g iczn a  (ul. P an ­
ny  M arjl 31 lew a o ficy n a) o tw arta  
codziennie  o d 9 -e j do 12-ej i od 5-ej 

do 8-oj w iecz.

/  —  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie !  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie !  — ^
rB flfn , W  S P R Ó B U J C I E  I R A Z  "W ®

oczyścić obuwie pastą

„SALWII". „POMAŁU"
a zarzucicie inne nieudolne naśladownictwa.

F a b r y k a  p r z e t w o r ó w  c h e m .  S t a n i s ł a w  F i s z e r ,  W a r s z a w a  Ł u c k a  14.
Skład fabryczny Stow. „OBRONA* Częstochowa.

OBUWI

Dr, S tefan  Pursk i*
choroby skórne i weneryczna

przyjmuje codziennie do godz.
10 lano i od 3 do 7-ej wiecz.

Kilińskiego Ni 4. 1) piętro.
•  a

Dr. Paweł Broniatowski
3  C zę s to c h o w ie  ul, P en n y  M arji t. j. 11 A leja 

N r. 21, o b o k  te a tru  „ P a ry sk ie g o ”

Choroby: skórne, dróg moczowych I woaeryczoe.
Przyjm uje od  9— 12 ran o  i od 4—7 po  poi 

P an ie  od 1 2 -1  w p o i.

MMKmNtfON

s 'jo o m u

POT i niemiłą WON

„SUDORYN”?
z nóg, rąk i pach znakomi­
cie usuwa i zapobiega im

p o w s z e c h n i e  z n a n y
p u d e łk a c h  z  s i t k i e m  wyrobu 

farmac. lab. „Ap. K O W A L S K I "  
W a r s z a w i e  Miodowa 1.

S p rz e d a ż  w a p te k a c h , sk ład ach  ap tec zn y ch  i p e rfum eriach . 
S p o só b  użycia  d o łączam y  do k ażd eg o  pu d e lk a .

L e k a r z - d e n t y s t a
M ic h a ł G r e j n i e c

ui. Panny M arji (1 Aleja) J^io.
P rzy jm u je  codziennie od 9-ej ran o  do 1 po po!, 

i od 3—7 w lecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le ja  8
przy jm uje od 9 r, do 1 p. p. 1 od 3 do 7 wlecz,

D r. m ed . E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

p r z y jm u je  o d  g c d z  5  e j d o 8 e j  
w  ri e d z i e i ę  i św ęta od g. 11-ej do 1 ej 
ul G e n .  Dąbrowskiego 6, I sze piętro.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

n iech  śp ieszy  ze s ta ry m  kapeluszem  
dam skim  lub  m ęskim , słom kow ym  czy 

filcow ym  do ch rześc ijań sk ie j pracow ni
P . f .  „ J U L J  A”

ul. K ośclus kl 23 m. 11.

<  — %
K to chce mieć za pieniądze tan ie
dobre 1 ładne  ub ran ie , 
by  po tem  n ie  m ieć żadnej trosk i 
n iechaj w ie. źe w Alei II je s t Częatechewekl,
gdzie znajdz ie  najlepsze szew ioty, 
b a ty s ty , w ełny i coover-co ty .
A więc sp ieszcie  do sk lepu  w szyscy 
p an ie , panow ie, dalecy  i b liscy

S. Częstochowski
II A le ja  Nr. 26.

Nie p r z e p ł a c a j c i e
te raźn ie jszy m  kupcom  w ojennym , gdyż po 
znacznie  zniżonych cenach  każdy  nabyć 

m oże w znanej konkurencyjnej firm ie

J.  R Z Ą S I Ń S K I E G O
ul. K ościuszki 19-a w podw órzu lew a o ficy n a  
W szelkie p łó tn a , b a ty s ty , e tam lny , 'w ełny, 
bostony , k o rty , ce jg l, k ap y , ch u s tk i 1 fi­

ra n k i, oraz rożne Inne  to w ary .

S p r a w o z d a n ie
z koncertu  z dn ia  5 b. m., urządzonego  s ta ra ­
niom k o m ite tu  p leb iscy tow ego  1 m iejscow ej 

„Lutni* n a  rzecz G órnego Ś ląska.
DOCHOD:

ROZCHÓD:

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
n a g ro d zo n a  m edalem , A leja III 54. 

P o leca  w ielki wybór gotow ych  gorsetów sz e l­
ki do p ro s tego  trzym an ia , b iu s to n o szy , pasów  
i t. d . p ra n ie , p rzy jm uje  się  re p a ra c je  p rz e ­

ra b ia n ie , C en y  um iarkow ane.

Dochód
Rozchód

z a  b ile ty  
„ p ro g ram y  . „

Razem  „ 
służba . . Mk,
zwózki lu s trum , m uzyczn. „ 
d ru k i . , „
og ło szen ia  , . „

ZB8TAW1BNIB

Mk. 51.510 
4.910 

56.420 
200 

1.000 
2.780 

600

W olne  p o s a d y .
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra­

cy i Opieki nad Wychodźcami w Cze 
Stochowie podaje do wiadomość*, źe w 
różnych miejscowościach Rzeczypospo­
litej jest bardzo wiele posad do objęcia:

W olno p o s a d y  s ą  d la i b u c h a l ­
t e r ó w ,  n a u c z y c i e l i ,  p ia n i s t e k ,  
o g r o d n ik ó w ,u r z ę d n ik ó w ,  t e c h
n ik ó w ,  t e c h n i k ó w  b u d ć w la n .  
i m i e r n i c z y c h ,  s t o l a r z y ,  s t e l ­
m a c h ó w ,  m e c h a n i k ó w ,  c i e i l i ,  
k o t l a r z y ,  b l a c h a r z y ,  r o b o t n i ­
k ó w  r o l n y c h ,  c h ł o p c ó w  d o  b y ­
d ła ,  f o r n a l i  ( m a ło le t n ic h )  itp .

Wykaz wolnych miejsc obejrzeć mo­
żna codziennie w godzinach od 9 ~  3 
po poł. w lokalu Urzędu, przy ul. Jasno­
górskiej H 24 c, pokój Ni 4, teł. N  73.

p. o. Kierownik Urzędu 
E d m u n d  R e i m s c h l ł s s e l .

P o ł p z e h n u  ch lop leo  la t  17 przy- 
"  ,U  zwoity, u p rie jm y , do
w skazyw an ia  m ie jsc . Z g łaszać  sle do T ea tru  
„Odeon*.

P r z y b ł ą k a ł  s i ę
te j .  W iadom ość S tradom  52 W ieczorek .

Z m i b i O f l O  *jaM Po rt 1 m e try k ę  wy- 
T łu  „ ,  T  dane w Z aw ierc iu  n a

4.680 b u l^ J łu d a c h ^ Z ło tn lk a ^ u L S le w le rs k a J W .

Mk. 66.420 
•

61.840
Z k tó re j to  sum y p rzypad łe :

N a rzecz kom ite tu  p leb iscy tow ego Mk. 25.920 
„ L u tn i . . . .  26.920 

R azem  Mk. 51.840

Ktdaktcr i Wydawca: A dam  Paciorkow ski,

2 —3  p o k o i w śródm ?eśclo. Ofer-
t j ^ J J O f ^ r jS Z j j lo ^ s k r z ^ n k ^
Z n h u  sztuczne, n a w .. połam ane. Kupu- 

je  la b o ra to r ju m  d en ty s ty czn e  1 
AlęjaJOj^lacjjsenyjiąjwjrższe^^^^^^^^^^

S k r a d z io n o  Pra sa  A ngielska)
b ronzow y, S p ra w a  śc ig a n a  sądow nie.

©dbiio w Drukarni .Udziałowej"


